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Do naszych Szanownych Abonentów!
Przedpłata na kwartał 1.1926 r. (styczeń, luty, marzec) 

wynosi
4 złote 50 groszy.

Do numeru dzisiejszego dołączamy
Kartę płatniczą

na P. K. O., za pomocą której prosimy jaknajprędzej 
odnowić przedpłatę, inaczej bowiem dostawa czaso­
pisma naszego ulegnie przerwie. Wszelkie rekla­
macje — po zapłaceniu prenumeraty — o niedostar- 
czanie „Przeglądu Graficznego i Papierniczego" 
prosimy skierować do miejscowego urzędu poczty.

Rząd a przemysł.
P an  W ojew oda Poznański w yraził n iejednokrot­

nie życzenie posiadan ia zupełnie pew nych inform a- 
cyj o położeniu gospodarczem  naszego w ojew ództw a, 
ażeby w ten sposób stw orzyć sta ły  kontakt pom iędzy 
chylącym  się ku upadkow i przem ysłem  a rządem , 
dążącym  do jego napraw y. Ostatnio zwrócił się 
p. W ojew oda okólnikiem  do w szystkich  w iększych 
przedsiębiorstw  przem ysłow ych z prośbą o w ydanie 
sw ych opinij co do rozwoju, kryzysu  i jego przyczyn 
w każdej poszczególnej gałęzi w  ciągu roku  1925-go 
z równoczesnem  podaniem  środków  napraw y, jak ie- 
by w przyszłości zastosow ać należało. O kólnik ten 
otrzym ali niezawodnie w szyscy  nasi członkowie. 
W ychodzim y z założenia, że w ładzom  należy przed­
staw ić praw dziw y obraz życia gospodarczego 
z w szystk iem i jego przejaw am i, gdyż rząd będzie 
m ógł tylko w ów czas akcję pom ocniczą podjąć i z n a­
leżytym  sukcesem  przeprowadzić, jeżeli u źródeł 
kom petentnych pozna całą niedolę przem ysłu w n a­
szej dzielnicy.

O położeniu przem ysłu graficznego i w yd aw n i­
czego nadesłał p. E d w ard  P aw ło w sk i jak o  odpowiedź 
na pow yższy okólnik w  im ieniu  reprezentow anego 
przez siebie zakładu , szczegółowy referat, doskonale 
ilu stru ją cy  w szystkie nasze bolączki i n iedom agania. 
U w agi te są tem cenniejsze, że poruszają dużo spraw  
ogólno-graficznych i w ydaw niczych, i d a ją  rządow i 
pogląd na położenie n ietylko jednego zakładu , ale ca­
łego przem ysłu graficznego i w ydaw niczego P o lsk i 
Zachodniej. Chcąc zapoznać w szystkich  członków 
naszych z tak ak tu aln ą spraw ą, ja k ą  stanow i każdy 
krok celem rato w an ia  przem ysłu, zam ieszczam y dla 
lepszej orjen tacji najprzód okólnik p. W ojew ody, 
a następnie jak o  odpowiedź referat p. P aw łow skiego.

W O JEW O D A PO ZN A Ń SK I
Poznań, 1 gru d n ia  1925.

L. dz. 6650/25 VI.
W  spraw ie spraw ozdania 
rocznego do Min. Przem. 

i H andlu.
D rukarnia. P o lsk a  T. A.

w  m iejscu 
Św. M arcin 70.

P rzystępu jąc do ułożenia r o c z n e g o  sp raw o­
zdania do M inisterstw a Przem ysłu  i H andlu, u p ra­
szam  Panów  w  m yśl zw yczaju  lat ubiegłych o ła sk a ­
w ą pomoc drogą n ad esłan ia  Ich poglądu na cało­
kształt w arunków  bytow an ia przem ysłu w  zakresie 
działalności Ich Z w iązku  (przedsiębiorstwa) w  ubie­
ga jącym , a tak ciężkim  roku gospodarczym .

Ogólne przyczyny kryzysu  gospodarczego są  p ra­
wie identyczne we w szystk ich  gałęziach  przem ysłu 
i handlu i rzem iosł, i do tych należą i szczupłość 
obiegu pieniężnego, brak kredytu, m ała  zdolność 
ko nsu m pcyjna k ra ju , jak o  rezultat ogólnego zuboże­
nia, znaczne ciężary z tytu łu  św iadczeń podatkowych 
i społecznych, a  jak o  rezultat pow yższych czynników  
— drogość produkcji i niem ożność ko nkurow an ia na 
rynk ach  zagranicznych, co z kolei powodowało ogra­
niczenie eksportu i pasyw ność bilansu handlowego.



Przyczyny te są Rządow i Centralnem u znane i od 
dłuższego już czasu Rząd w alczy  z ich usunięciem , 
obecnie zaś przy skoordynow aniu w ysiłk ó w  w szyst­
kich stronnictw  w alk a  ta m a w ięcej danych na zw y­
cięskie zakończenie.

D ruga se r ja  przyczyn, m ająca  charakter więcej 
in d yw id u aln y, polega na zespole w aru nków  produk­
cji poszczególnych gałęzi przem ysłu, na co sk ład a ją  
się przew ażnie: p o lityka celna, tary fo w a, opłaty sk a r­
bowe (akcyzowe), k red yty  celne, akcyzow e, podatek 
obrotowy i t. p., które w yw ie ra ją  nie jedn akow y 
w pływ  na poszczególne gałęzie przem ysłu, handlu 
i rzem iosła.

Stosow nie do powyższego usiln ie proszę rozdzie­
lenie cennej opin ji Panów , podług następującego 
przybliżonego szem atu, który podaję dla u łatw ien ia, 
którym  jednakże Panow ie zechcą się nie krępować, i 
o ileby uw ażali inne ujęcie sp raw y za w ięcej celowe, i

Pożądanym  zatem byłby n astępu jący  podział:
1 . stan ogólny danej gałęzi przem ysłu, .
2 . przyczyny ogólne kryzysu  w  danej branży,
3. przyczyny specjalne kryzysu ,
4. dezyderaty i środki popraw y.

P ow ołu jąc się na me pism a okólne z dn. 9. 10. 25 
1. dz. 5808/25/V I i z dn. 18. 1 1 .  25 1. dz. 6654/25/VI, 
w których uzasadniłem  potrzebę i korzyść ścisłego i 
kontaktu przem ysłu z Rządem , m am  nadzieję, że P a ­
nowie w  interesie w yczerpującego przedstaw ienia 
M inisterstw u P rzem ysłu  i H andlu sy tu ac ji gospodar­
czej za rok ub iegły, zeclicą nadesłać swe m em orjały  
w  ja k  n ajkrótszym  czasie i nie później jak  do 
1 . 1 . 20 r., ze względu na konieczność opracow ania 
nadesłanego m aterjału .

Za W ojewodę 
D r. H e m p o w i c z 

N aczelnik W ydz. Przem ysłow ego.

P o z n a ń, dnia 21 gru d n ia 1925.

W ielm ożny Pan

W ojewoda Poznański
w m iejscu.

L. dz. 0650/25 VI.

Na pism o z dnia 1 gru d n ia rb., które doszło na­
szych rąk , odpow iadam y co n astępu je:

Do p u n k tu  1:
W pierw szych latach pow stania P o lsk i zdołali 

przedsiębiorcy zakładów  graficznych  poczynić pow aż­
ne in w estycje  w m aszynach, czcionkach i m aterja łach  
m osiężnych i dziś śm iało tw ierdzić można, że stan ! 
obecny przem ysłu  graficznego jest przyn ajm nie j o 50 1 
proc. lepszy i spraw n ie jszy  od tego, w  jak im  był za 
czasów daw niejszych  w łaścic ie li, przeważnie N iem ­
ców. Wobec takiego ulepszenia już od dłuższego cza­
su nie uskutecznia, się dalszych i już m niej potrzeb­
nych zakupów  in w estycyjn ych , a  jeżeli tu i ówdzie 
są jeszcze jak ie ś  uzupełn ienia konieczne, to z powodu 
braku środków  pieniężnych nie m ożna ich narazie 
przeprowadzić.

Z surowców, potrzebnych w7 przem yśle graficz­
nym , w iększą część dostarczają w ytw órnie k rajow e. 
N ajpow ażniejszą pozycję stanow i tutaj papier, dostar­
czany przez fab ryk i polskie w w ystarczające j ilości.
Z uznaniem  pow itać należy na tem m iejscu  nowo 
p ow sta łą  fabrykę papieru na M alcie pod Poznaniem ,

stan ow iącą now y dobytek na polu w ytw órczości k ra ­
jow ej. Pozatem  w yra b ia  się u n as farbę, pokosty, m a­
sę w ałko w ą itp., zaś reszta potrzebnych surowców, 
w Polsce n iew yrab ian ych , a pochodzących z zagran i­
cy, potrzebna jest w  tak n ik łych  ilościach, że sprowa- 

j dzanie tychże, dozwolonych zresztą do wwozu, nie 
I sp raw ia  żadnych trudności.

Do p u n k tu  2:
W każdym  k ra ju , z w yją tk iem  Polsk i, należy 

przem ysł gra ficzn y  i w ydaw niczy do najprzedn iej­
szych i cieszy się poparciem  i w zględam i sfer rządo­
w ych dlatego, że przem ysł ten, jakiegobądź rodzaju 
by był i w  jakim bądź zakątku  by się znajdow ał, jest 
zawsze czynnikiem  w ysoce ku ltu ra ln ym . Zdaw aćby 
się zatem powinno, że i P o lsk a  także m a d la niego n a­
leżyte zrozum ienie. Tym czasem  tak nie jest, gdyż 
rząd nasz otacza już od sam ego początku swego ist­
n ienia tro sk liw ą  opieką tylko dyletantów  graficznych , 
ze szkodą w łasn ą  i całego przem ysłu graficznego. M a­
m y tu na m yśli nadm ierną ilość dru karń  t. zw. urzę­
dow ych czyli państw ow ych. Stworzone przez n iefa­
chowców z funduszy państw ow ych n iby d la sam o­
w ystarczalności, są one zakładam i n ieopłacającem i 
się i dlatego zgoła niepotrzebnym  ciężarem  d la S k a r­
bu P ań stw a. A lbow iem  w szystk ie te drukarn ie  pro­
w adzą dziw ną k a lk u la c ję  lub też żadnej, gdyż nie są 
oparte na zasadach kupieckich . K ierow n icy  i pracow ­
nicy fig u ru ją  częściowo jako urzędnicy danego urzę­
du, dzierżaw a i utrzym anie ub ikacy j, św iatło , opał 
itp., w szystko to idzie nie na koszt d ru karn i, lecz na 
koszt urzędu, ażeby w ten sztuczny sposób w ykazać 
taniość produkcji i u sp raw ied liw ić  sw ój byt. Podat­
ków  n ajróżniejszych  katego ry j, którem i rząd obdarzył 
społeczeństwo w  tak  p rzygn iata jący  sposób, dane 
d ru karn ie  nie op łacają  w cale. Zaś persona! technicz­
ny tych zakładów , to pionierzy ruchu zarobkowego. 
Długie i zaciekłe stra jk i d ru karzy znalazły  w  tych p ra­
cow nikach n a jsiln ie jszą  podporę, gdyż urzędy uzna­
w ały  zgóry w szystk ie postu laty, jak ie  s tra jk u ją c y  sta­
w iali, p ara liżu jąc  w ten sposób w pływ  zakładów  nie- 
urzędow ych, p ryw a tn ych .

Pom im o jedn ak w szystk ich  ulg gospodarczych 
drukarn ie urzędowe, ściśle w ziąw szy, p racu ją  znacz­
nie drożej, aniżeli drukarn ie  pryw atne. Znane są 
przecież w prost n iesłychane stosunki w d ru karn i pań­
stw ow ej w  W arszaw ie, o których swego czasu gazety 
dużo p isały . Pom im o to d ru k arn ia  ta istn ieje nadal 
dla prac n iby państw ow ych, a prosi w  gazetach nie- 
urzędowych o pracę pryw atn ą, robiąc n iesum ienną 
konkurencję w szystk im  tym  przedsiębiorstw om , któ­
re z pow yższych u lg  nie ko rzystają . Dziwnem  się w o­
bec tego m usi w yd aw ać postępowanie M inisterstw a 
Skarb u , które zam iast korzystać z d ru k arn i państw o­
w ej, zw raca się po oferty na druki do przedsiębiorstw  
pryw atn ych , ja k  to m iało m iejsce w  ostatnim  czasie. 
Że dru karn ie p ryw atne żadnych zam ów ień nie otrzy­
m ają, jest tylko doyvodem, że żądanie oferty było czy­
sto in form acyjne, ażeby móc ceny podyktow ać dru­
karniom  urzędowym .

Takie postępowanie rządu i urzędów jest z jednej 
strony szkodliw e dla gospodarki państw ow ej, z dru­
giej w ielce krzyw dzące d la całego przem ysłu gra ficz­
nego. Sto im y na stanow isku, że państw u trzeba 
w7 w szelki sposób przyjść z pomocą, lecz nie należy 
zapom inać, że przem ysł graficzny jako  rozsadnik k u l­
tury  nie pow inien być tak bezwzględnie traktow any, 
jak  się to działo dotychczas. Jeżeli takiem  postępo­
waniem  dąży się do socja lizacji albo do monoplu gra-

I



ficznego, to byłoby lepiej, ogłosić to n a ty ch m ias t i bez 
ogródek, a  nie m ścić się n a  gałęzi, k tó ra  n a  to zupeł­
nie n ie zasługuje.

Do p u n k tu  3:
Zastój w h an d lu  i przem yśle, tych dwóch gałę­

ziach, najw ięcej opartych  n a  zdrow em  i rozw ija jącem  
się ro lnictw ie, u p raw ian em  w Polsce przez 70 proc. 
ludności, jes t p ierw szą przyczyną w szystkiego zła. 
Nie rozum iem y, dlaczego przeforsow ano reform ę ro l­
ną, k tó re j n igdy  nie będzie m ożna przeprow adzić 
w uchw alonej form ie bez pow ażnych s tra t  d la  rządu  
i d la  ro ln ic tw a, — gdy tym czasem  p race lac ja  p ry w a t­
n a  przy już dzisiaj is tn ie jącej w ielkiej podaży ziem i 
zastąp iłaby  w yn ik łą  z tej refo rm y parcelac ję  bez za­
n iepokojen ia tej najw ażniejszej gałęzi gospodarczej 
całego k ra ju . Czyni się to u n a s  w Polsce z upodoba­
n ia  d la  jednego lub dw óch stronn ictw , nie bacząc, że 
tak iem  pociągnięciem  zachw ieje się n iety lko  ro ln i­
ctwo i całe życie gospodarcze, ale ponad to  zginie za­
u fan ie w ew nątrz  k ra ju  i zagran icą . Daw niej w niosko­
w ano tak , że gdy ro ln ictw o kw itn ie , to i inne gałęzie 
m a ją  się dobrze. Gdyby się tej zasady  trzym ano, go­
spodarcze położenie k ra ju  nie byłoby tak  rozpaczliw e, 
jak iem  je s t obecnie. W obec niepokoju , jak i tak ie  „re­
form y" w yw ołują, rząd  nie zdoła u trzym ać rów no­
w agi w żadnym  bilansie  i z tego pow odu n a  jakąbądź 
s ta łą  pomoc zew nętrzną liczyć nie będzie mógł.

Te trzy  głów ne a r te rje  naszego życia gospodarcze­
go, ro ln ictw o, przem ysł i handel, były daw niej źró­
dłem  egzystencji p rzem ysłu  graficznego. Ich  zastój, 
to nasz upadek , a  im  w iększy niepokój społeczeństw o 
ogarn ia , tem  m niej nap ły w a zleceń, i tem  więcej 
zm niejszam y nasze w arszta ty , zw aln iam y p ra c u ją ­
cych ludzi. P rzem ysł graficzny  je s t szczerze dem okra­
tyczny, gdyż p łaci swoim  pracow nikom  najw yższe 
zarobki. P racodaw ca s ta ra ł się dotychczas, naw et 
przy przejściow em  zm niejszeniu  p rodukcji, u trzym ać 
te siły, z k tó rem i się przez pew ien czas zrósł, aby je 
po polepszeniu  się b y tu  m ieć w pogotow iu. Siły te po­
m agały  zjadać to, co przedsięb iorca jeszcze nazyw ał 
swojem . Dzisiaj ten  s to sunek  zaczyna się w z a s tra ­
szający sposób zm ieniać, bo niedobory  państw ow e n a ­
k ła d a ją  bardzo uciążliw e i n ieraz n iespraw ied liw e po­
datk i, d la  k tó ry ch  u s tęp u ją  w szelkie inne względy 
i z n iepokojem  stw ierdza  piszący te słow a ru in ę , k tó ­
ra  się zbliża d la  w szystk ich  przedsięb iorstw , w ięk ­
szych, średnich  lub m niejszych  przem ysłu  graficz­
nego.

Należy n a  jeden  szczegół zwrócić uw agę, k tó ry  
jes t bodaj że najlepszym  m iern ik iem  uczciw ej p racy  
w ydaw niczej w Z achodniej Polsce, dążącej zawsze do 
sk ru p u la tn eg o  obliczania cen za gazety, ażeby nie po­
drożyć tego, czego szeroka ludność w ym aga. N iechaj 
nam  będzie wolno przytoczyć jask raw y  przykład . One- 
gdaj, gdy fabryk i p ap ie ru  podw yższyły ceny pap ieru  
o 20 proc., spow odow ane ru c h aw k ą  do lara , Związek 
Z akładów  G raficznych i W ydaw niczych n a  Polskę 
Z achodnią odezw ał się do P a n a  M in istra  S karbu  n a ­
stępu jącym  telegram em :

„F abryki p ap ieru  gazetowego podniosły  ceny 
dw adzieścia p rocen t z pow odu ru c h aw k i do laro ­
wej. P rosim y  n a ty ch m ias t znieść cło wewozowe 
n a  p ap ier gazetow y za zbrodnicze ru jn o w an ie  n a ­
szego życia gospodarczego przez fab ryk i pap ieru  
niczem  n ieuzasadn ionem  podw yższeniem  ceny 
n a  w yrób czysto kra jow y".

N iezaw odnie skorzysta ło  M inisterstw o S karbu  
z tego p ro testu  i spow odow ało u  fabryk  obniżenie 
cen o 1 0 %, tak , że p ap ie r oczywiście podrożał tylko
0 10%. A że p ap ie r stanow i w w ydaw nictw ie n a j­
w ażniejszy i głów ny czynnik, przeto n ieom al już wy­
d rukow any  cennik  pocztow y za cały  p ierw szy k w arta ł 
1926 ro k u  m u sia ł być zm ieniony z 20% podw yżki na  
10%, gdyż w ydaw nictw a Zachodniej P olsk i su m ien ­
nością sw ą i tu  w ykazują, że nie chcą ludności i rz ą ­
dowi u tru d n iać  gospodarki. Źe nie w szystk ie w y­
daw nic tw a tak  sum ienn ie  postępu ją , oto w ym ow ny 
p rzyk ład : K u rje r P oznańsk i, k tó ry  w ychodzi dw a 
razy  dziennie (w w ieczornem  i porannem  w ydaniu) 
w objętości około 20 stron ic, kosztu je  m iesięcznie 
tylko 3,50. Ilu s tro w an y  K u rje r Codzienny w K rako­
wie, w ydaw any  ty lko raz n a  dzień, podniósł cenę 
dotychczasow ą od 3,80 n a  6,— zł m iesięcznie. Lepsze­
go p rzy k ład u  dążeń Zachodniej P o lsk i bodaj że nie 
spotkam y!

P rag n iem y  naszą gospodarkę u trzym ać i nadal 
n a  dotychczasow ym  poziom ie. Jeżeli atoli czynniki 
n iesum ienne znęcać się chcą i będą nad  naszym  
przem ysłem  podw yższaniem  cen za surow ce, a  rząd 
p rzygn ia ta jącym  ciężarem  podatkow ym , w tenczas 
w ydaw nictw a, zw iązane u s ta lo n ą  w cenn iku  poczto­
wym  ceną aż do 1 k w ie tn ia  1926 i\, znaleźć się m uszą 
w k a tastro fa ln em  położeniu.

Do p u n k tu  4:
Ilość znaków  obiegowych jes t n iew ystarcza jąca , 

co odczuw a n iety lko  nasz przem ysł, ale także ca ła  
gospodarka k ra jow a. W  o sta tn im  czasie n apo tkać  
m ożna w eksle, w ystaw ione już n a  8,— zł. N aw et ła ­
jek, k tó ry  stoi n a  u s tro n iu  życia gospodarczego, przy­
znałby, że to są anom alje. Rząd polski pow inien  d ą ­
żyć do dopuszczenia najw iększego k a p ita łu  zag ra­
nicznego do B an k u  Polskiego, zw łaszcza, że okres 
pożyczek jes t ograniczony, i pozwolić tem u  k ap ita ło ­
wi kontro low ać należy ty  obieg, przez co un iknęłoby  
się in flacji, a  dosta teczna ilość w ydanych biletów  
skarbow ych zastąp iłaby  ten  nieznośny m odus posłu ­
g iw an ia  się św istkam i w ekslow em i. W eksle były
1 są  jeszcze dzisiaj w p ań stw ach  n o rm aln ie  rządzo­
nych czynnik iem  pom ocniczym , gdy chodziło o w ięk­
sze objek ty  pom iędzy h u rto w n ik iem  a  w ielk im  od­
biorcą. W eksle dzisiejsze, to sk u tek  b ra k u  d o sta ­
tecznej ilości znaków  obiegowych. W ystaw iane 
w w ielk ich  ilościach  n a  n ik łe  sum y, obciążają  k ażdą 
ad m in is trac ję , k tó ra  czuwać m usi nad  re je s tra c ją  
i obiegiem . W eksle w tych  ilościach  byw ają  w y sta ­
w iane n a  prędce przy zan iedban iu  przepisów  fo rm al­
nych, u tru d n ia ją  pro testy , p ro testy  w y m ag a ją  n ie­
potrzebnych kosztów , a ostatecznie obciążają" czyn­
ność dzisiejszego sądow nic tw a p rzynajm nie j "o 90%, 
co znow u odbija się jak  n a jn iek o rzy stn ie j n a  skarb ie  
państw ow ym .

C hcielibyśm y, ko rzysta jąc  ze sposobności, P an u  
W ojewodzie zw rócić uw agę n a  n as tęp u jący  pro jek t. 
Otóż n ieom al ca ła  realność Polsk i, czy w ie jsk a  czy 
m iejska, nie je s t obdłużona. O bjekty te znakom icie 
n a d a ją  się n a  obciążenie- d ługoterm inow e przez B ank 
hipoteczny, k tó ry  w ypośrodkow aw szy p u p ila rn ą  w a r­
tość w szystk ich  objektów , stw orzyłby za pom ocą pie­
n iądza pom ocniczego d ługo term inow ą pożyczkę, 
z k tó re j każdy  przedsięb iorca m ógłby korzystać. 
W  ten  sposób zaradzonoby b rakow i p ien iądza i uzdro­
wiono nasze życie gospodarcze w łasnem i k a p ita ła ­
mi, dającem i P ań stw u  P o lsk iem u potrzebne p odatk i



d la  zrów now ażenia budżetu , a  czego n igdy nie do­
ko n a  zagraniczny  cielec dolarow y, poch łan ia jący  wy­
sokie procenty.

Dalszym  w ażnym  czynnikiem , h am u jący m  nasze 
życie gospodarcze, to sław n a  „ochrona p ra cy “. Ro­
zum ny ro bo tn ik  po jął dziś, że by t jego zależny jest 
od dobrze p racu jącego  przem ysłu , a  gdy ten  ginie 
z pow odu n iezdrow ych ustaw , to i jem u b rak  chleba. 
Nie żądam y dużo, ale n a  p racę przez efek tyw nych 8 go­
dzin dziennie bez w y ją tk u  zgodziliby się i p racow ni­
cy, w idząc w tem  k rok  d la  pow iększenia w ytw ór­
czości, a  co z tem  idzie, popraw y sy tuacji, bo p raca 
rodzi pracę!

N iem niej w ym agają  i nasze in sty tu c je  socjalne 
energicznej reform y. Stw orzone d la  ochrony robo tn i­
ka, nie zapew niają  m u odpow iednich korzyści z po­
w odu niezdrow ej gospodark i, k tó re j oto w ym ow ny 
przyk ład : P rzed w ojną płacono do kasy  chorych za 
p raco w n ik a  24-letniego, zarab iającego  32,— m k. ty ­
godniowo, 81 fenygów  — a dziś 4- złote i 44 groszy 
— i pom im o to lekarze kasow i podobno nie odbie­
ra ją  zapłaty! Gdzie podziew ają się te olbrzym ie su ­
m y???

Kończąc nasze wywody, prosim y usiln ie  P an a  
W ojew odę, aby był łaskaw , z tych  naszych szczerze 
i życzliwie d la  P ań s tw a  Polskiego podanych poglą­
dów zużyć to, co się n ad a je  do uzdrow ien ia życia go­
spodarczego, a  zatem  i naszego przem ysłu  graficzne­
go i w ydaw niczego.

Do w y jaśn ien ia  naszej sy tu ac ji przysłużyć się 
może także m em orjał*), opracow any przez Zw. Za­
k ładów  G raficznych i W ydaw niczych, złożony na  
ręce ówczesnego p. m in is tra  K larnera , k tó ry  w ory­
g inale  przy n in iejszem  załączam y.

Z pow ażaniem  
E d w a r d  P a w ł o w s k i ,  

za T. A. D ru k a rn ia  P olska w Poznaniu .

*) Memoriał ten umie sznzony był w nr. 38 ,,,Przegląd u 
Graficznego". (Red.)

O farbach drukarskich.
(Ciąg dalszy.)

Zatarcie farb drukarskich. — O statn im  pro ­
cesem  p rzy  fab ry k ac ji fa rb  d ru k a rsk ich  jes t ich 
zatarcie , tzn. zm ieszanie obydw óch podstaw ow ych 
ciał gotowej do d ru k u  farby : pokostu  i suchego b arw ­
n ik a . P roces ten  odbyw a się n a  trzyw ałkow ych m a­
szynach, sk ładających  się głów nie z trzech poziom ie, 
rów nolegle obok siebie um ieszczonych w ałków  s ta lo ­
w ych lub porfirow ych i noża, przylegającego ściśle 
do przedniego w ałka . D w a ty lne w ałk i p o ru sza ją  się 
w odw rotnym  sensie, przedni naprzec iw  noża w tym  
sam ym  sensie jak  w ałek  tylny. P onad  dw om a tyl- 
nem i w ałk am i zna jdu je  się ka łam arz , k tó ry  n ap e łn ia  
się pom ału  su ch ą  fa rb ą  w postaci g rudek  czy też p ro­
szku w raz z po trzebną ilością pokostu. Mlewo to 
ch w y ta ją  dw a tylne w ałk i i m iażdżą je. Cośkolw iek 
prędzej biegnący w ałek środkow y, k tó ry  w sk u tek  
szybszego swego biegu rep rezen tu je  także w iększą 
siłę, zab iera  m ieszankę i oddaje ją  jeszcze cośkolw iek 
szybciej b iegnącem u w ałkow i przedniem u, k tó ry  ją  
znów oddaje pod nóż. Ten eksperym en t pow tarza  się 
k ilk ak ro tn ie  ta k  dłulgo, aż fa rb a  zostaje dostatecznie 

ozstarta , aby móc n ią  drukow ać. Zdolność rozcier-

Ogólny zarys historyczny grafiki.
(C.iąg dalszy.)

VII. Trawienie metalu.
1 . W s t ę p  i h i s t o r  j a .  

a) T r a w i e n i e  w k l ę s ł e  i b) w y ż n ę .
T echn ika traw ien ia  m etalu , k tó rą  już w y k o n u ­

jem y od la t 400 celem  osiągn ięcia  p ły t w klęsłych, 
zarów no i w innych  zaw odach, op iera  się n a  n as tę ­
pu jące j zasadzie. Jeżeli np. pokry jem y pow ierzchnię 
■płyty m etalow ej m ieszanką rozm aite j żywicy i tłu sz ­
czów w ten  sposób, że pew ne części płyty pozostają 
wolne, natenczas kw as do traw ien ia  zniszczy części 
n iepokry te , podczas gdy pokry te pozostają  n ie n a ru ­
szone.

R ozróżniam y traw ien ie w yżnę i w klęsłe, zależnie 
od tego, czy p ły ta przeznaczona jest do d ru k u  w yż­
nego lub w klęsłego.

a) T r a w i e n i e  w k l ę s ł  e.
P rzy  traw ien iu  w klęsłem , k tó rem  już A lbrecht 

D urer około r. 1500 się posługiw ał, pokryw am y po­
w ierzchnię polerow anej płyty m iedziowej, żelaznej 
lub cynkow ej t. zw. g run tem , k tó ry  się sk ład a  z m ie­
szank i a sfa ltu , w osku, sm oły, żywicy itp. N a g ru n ­
cie tym  cytu je (Radieren) a r ty s ta  zapom ocą odpo­
w iednio szlifow anych rylców  ry su n ek  i w  ten  spo­
sób o dkryw a g ru n t odpow iedni do traw ien ia , tj, że 
kw as odpow iednio rozcieńczony, zagłębia i w yżera 
m iejsca odkryte.

b) T r a w i e n i e  w y ż  m e.
T raw ienie wyżnę m a za podstaw ę zupełnie tę sa ­

m ą czynność, ja k  wyżej, różn i się jed n ak  w  sposobie 
w ykonyw ania ry su n k u  n a  płycie. T u taj g ru n t ry ­
su n k u  pozostaje n ienaruszony , podczas gdy w szelkie 
inne części s ta ran n ie  u suw am y zapom ocą igły ry lco­
wej, tak , że odk ry te  części g ru n tu  podatne są do t r a ­
w ienia. P rac a  ta  jed n ak  jest dość uciążliw szą, aniżeli 
powyżej w spom niane zagłębienie ry su n k u , przy k tó ­
rem  w ykonujem y ry su n ek  lin earn y  ig łą  ry lcow ą; tu ­
ta j jednakże ry su n ek  m usim y  ostrożnie okolić, wy-

cza poszczególnych farb  jes t bardzo rozm aita . Tak 
np. farby  ziem ne, ja k  już  pow iedziano, ro zc iera ją  się 
bardzo tru d n o  i są  dlatego d la  lepszych prac praw ie 
że bezużyteczne. Także pew na ilość farb  chem icz­
nych rozciera się tru d n o , szczególnie zaś m ilori. P rzy  
lak ach  farbow ych zależy zdolność rozciercza bardzo 
od zastosow anych substra tów . Różnice zdolności 
rozcierczej są często bardzo znaczne. T ak  potrzeba 
np. do ro z ta rc ia  jednego k ilo g ram a m ilori p raw ie je ­
szcze raz  tyle czasu, jak  do ro z ta rc ia  k ilo g ram u  chro­
m u. W  tych ogólnych zarysach  w ydaje się za tarc ie  
farb  bardzo łatw em , w rzeczyw istości jed n ak  zupeł­
n ie  tak  nie jest, bo każda z poszczególnych farb  w y­
m aga indyw idualnego  obchodzenia się. Do tego do­
łącza ją  się jeszcze tyle a  ty le trudności, pow stające 
z tego, że każdy  p ap ie r w ym aga pew nej usta lonej k o n ­
systencji farby; do każdego celu m usi być fa rb a  sto ­
sownie za ta rta . W ielka ilość rozm aitych  techn ik  
d ru k a rsk ich  staw ia  farbie najrozm aitsze  a w ysokie 
w ym agania .

K ażda fa rb a  w ym aga stosow nie do swego p rze­
znaczenia ihnych  dodatków , k tó ry ch  s to sunek  w za­
jem nie  na  siebie oddzia łu jący  m usi być w ypróbow a­
ny. Szczególne tru d n o śc i p rzy  za ta rc iu  farb  sp ra w ia ją  
ś ro d k i suszące. Z sy k a ty w ą  nie w szystko da się  osiąg­
nąć. Trzeba próbow ać najrozm aitszych  m aterja łów ,



ci nająć , żłobiąc i w ysk robu jąc  zagłębienia. T ru d n o ­
ści te były powodem , że traw ien ie  wyżnę o w iele póź­
niej w yszkolono, aniżeli w klęsłe.

Sposób ten  w ykonyw ał jako  pierw szy F ran cu z  
C a r r e  z T oulu w  r. 1822. Pogruintow ał on płytę 
m ied zian ą  odpow iednią m ieszanką, n a  traw ien ie  n ie­
czułą, n a  n iej um ieścił ry su n ek , a  n as tęp n ie  rozpo­
czął zapom ocą ig ły  rylcow ej i  skrobacza zagłębiać 
czyli odkryw ać w szelkie części okalające rysunek . 
Po żm udnej i uciążliw ej tej p racy  rozpoczął traw ien ie 
odkry tych  części k w asam i i w rezu ltac ie  o trzym ał 
płytę, n a  k tórej ry su n ek  był w yw yższonym , czyli Wyż­
nym . Po należy tem  końcow em  opracow aniu  płyty 
ry lcem  by ła  o n a  gotow ą do d ru k u . P rzy  m an ip u la ­
c ji te j tru d n em  i ucdążliwem  jed n ak  było w ykonyw a­
nie k reskow ań .

W  r. 1834 spróbow ał ry tow nik  A. D e m b o u r  
w M etzu innego sposobu. U m ieścił on ry su n ek  swój 
zapom ocą pendzla lub pióra w p ro si n a  płycie n ie- 
g ru n to w an ej, używ ając do ry so w an ia  f a r b  odpornych  
traw ien iu , przez co oszczędził sobie w iele pracy, po­
n iew aż p ły ta  n ieg ru n to w an a  była lżej do traw ien ia , 
a  ry su n ek  pozostał przez kw asy  n ie tkn ię ty . Sposób 
swój nazyw ał on „m etalo-ektypogra.fją”.

Podczas prób ty  cli we F ran c ji w ynaleziono 
w  N iem czech litografję  i k ró tk o  potem  (1815—1820) 
zaczęto już używ ać w m iejscu  k am ien ia  litograficzne­
go p ły t m etalow ych, a  p rzedew szystk iem  cynkow ych.

W  r. 1822 w ydał n ie jak i H. W . E b erh ard  w N iem ­
czech książkę pod ty t . : „U żyw anie p ły t cynko­
w ych w  m iejscu  płyt kam iennych  i m iedziow ych”, 
w  k tó rej pisze on, że n a  płycie cynkow ej lub m osięż­
nej rów nież m ożliwem  je s t um ieszczenie ry su n k ó w  
lub  obrazów , a  n as tęp n ie  i traw ien ie  w szelkich  pozo­
stałych  okoleń  ry su n k u .

W idzim y z tego, że sposób F ran cu za  D em boura, 
p rak ty k o w an y  w  r. 1834, op isan y  był już  przez N iem ­
c a  E b erh a rd a  w  r. 1822. Czy jednakże sposób ten  
w Niem czech w  ty m  czasie w ypróbow ano lub użyto, 
je s t bardzo wątpliwemu W  każdym  razie tech n ik a  t r a ­
w ien ia  wyżnego n a  m eta lu  o siąg n ęła  żywotność swą

ab y  pew nej farb ie dać odipow. siłę schnięcia. W ielką 
ostrożność zachow ać trzeba także iprzy (m ieszaniu ro z­
m a i ty c h  farb. Dużo farb  n ie  d a  się z 'sobą m ieszać, po­
trzeć , p o siad a ją  w łaściw ość łatw ego p rzep a lan ia  się, 
k iedy  m aszyna z czasem  się zagrzeje. Aby tem u za­
pobiec, używ a się m aszyn  chłodzonych w odą, przy 
k tó rych  przez wTa łk i puszcza się s tru m ień  wody. 
T rudności przy zacieran iu  fa rb  są bardzo a  bardzo 
rozliczne, to też chcąc je przezw yciężyć, potrzeba do­
brej p rak ty k i i znakom itej znajom ości poszczegól­
nych  surowców. Z drugiej s trony  m usi fab ry k an t 
także w iedzieć, ja k  odbiorca chce d an ą  farbę użyć. 
Czy n a  p rasie  pospiesznej, czy n a  ręcznej, czy pap ier 
uży ty  będzie tw ardy , czy m iękk i i wiele innych 
rzeczy.

Poniżej chcem y dać pogląd na poszczególne ro ­
dzaje d ru k u  i używ ane do n ich  farby  i ja k  się z n ie ­
m i obochodzić. Rozróżnić tu  m usim y nasam przód  
trzy  zasadniczo od siebie odm ienne rodzaje techn ik i, 
m ianow icie:

1 . d ru k  w ypukły, wzgl. czcionkowy,
2 . d ru k  p łask i, wzgl. k am ien iod ruk ,
3. d ru k  w klęsły, wzgl. ro tog raw ura .
Różnią się one pom iędzy sobą odm iennością fo r­

m y drukow ej.

z chw ilą , gdy zastąp iono  p łyty  m iedziow e cynkowe- 
m i lub m osiężnem i.

N ajg łów niejszą tru d n o śc ią  przy  traw ie n iu  wyż- 
mem było, że n ie  znano jeszcze środków , u m o żliw ia ją­
cych przeniesienie ry su n k u  n a  płytę; n astąp iło  to 
jed n ak  z chw ilą, gdy poznano m an ip u lac ję  p r z e ­
d r u k u  (U m druck).

B lazjusz H ó f e l  w  W iedn iu  pierw szym  był 
(1840), k tó rem u  udało  się zapom ocą p rzed ru k u  o siąg ­
nąć  w następstw ie  traw ien ie  wyżnę w cynku, lecz 
G i 11 o t w P ary żu  był jednym  z tych (1850), k tó ry  
rzeczyw iście zawodowo m ógł korzystać ze sposobu 
tego. N azyw ał on  czynność tę „ p a n  i k o g  r  a  f j ą ” 
lub „ g i l  l o t a  ż ą “. B liższy opis m an ip u lac ji tej po­
dał on dopiero w r. 1867 „ ju ry  parysk ie j w ystaw y 
św iatow ej”. M an ipu lac ja  ta  n ie  różni się wiele od 
dzisiejszego tra w ie n ia  wyżnego w  cynku.

W spółcześni, przez w ynik i i korzyści G illota zachę­
ceni, zaczęli naogół techn ikę  jego w prow adzać w ży­
cie. W  pierw szym  rzędzie zaprow adzono ją  w ces. król. 
d ru k a rn i n adw ornej i państw ow ej w W iedn iu  pod 
d y rekcją  rad cy  nadw ornego Au era  w r. 1864. Z za­
k ład u  tego w yszło k ilk u  dzielnych mężów, k tórzy  
później dzieło to  (samodzielnie u p raw ia li. Jeden 
z n ich , K arol v. G iessendorf, już w  r. 1864 w ykony­
w ał traw ien ie  w yżnę zapom ocą fo tografji i św ia tło ­
czułego asfa ltu , ta k  zw aną „ f o t o c y n k o t y p j  ę“. 
Dalej fak to r ówczesny d ru k a rn i państw ow ej w ydał 
w r. 1865 broszurkę z ilu s trac jam i cynkotypji. N a­
stępnym i s ą .F .  T om asich  i K arol A ngerer. O sta tn i 
przedew szystkiem  m a zasług i w ielk ie około sposobu 
traw ien ia  wyżnego, gdyż w  r. 1870 udoskonalił t r a ­
w ienie sposobem, różniącym  się od dotychczasow ych, 
nazyw ając  go „ c h e m i g r a f j ą “. L iteraci fachow i 
nazw ali sposób jego „w iedeńską m etodą tra w ie n ia ” 
d la  odróżnienia sposobu G illota, k tó ry  oznaczono 
„fran cu sk ą  m etodą traw ien ia . Gr.

(Ciąg dalszy nastąp i.)

:j_______ Z chwili bieżącej._______ j)

Wszystkim Czytelnikom i Współpracownikom  
pisma naszego z okazji Świąt Bożego Narodzenia 
i Nowego Roku życzy

DOSIEGO ROKU!
REDAKCJA.

Egzemplarze obowiązkowe czasopism. P odług  roz­
porządzenia rządow ego należy z każdego czasopism a 
dostarczyć 6 egzem plarzy do danego s ta ro s tw a  wzgl. 
w ładzy policyjnej. Z tych  szesciu egzem plarzy prze­
znaczonych jest po jednym  d la  S ta ro stw a wzgl. U rzę­
du policyjnego', d la  M in iste rstw a Spraw  W ew nętrz­
nych, d la  B ibljo tek  U niw ersy teckich  w Poznaniu , 
W arszaw ie, K rakow ie i Lwowie.

Prócz tego do starcza ją  w ydaw nictw a naszej dziel­
nicy nieobow iązkow o ale z trad y c ji jeden  egzem plarz 
dla B ibljo teki R aczyńskich w Poznan iu .

Tajna drukarnia pcd Lwowem. P o lic ja  po litycz­
n a  w y k ry ła  (drukarn ię k o m u n isty czn ą , m ieszczącą 
się w W in n ik ach  pod Lw ow em  w m ieszk an iu  absol- 
w e n ta  p raw  A ntoniego B rzezińskiego. R ew izja wy- 
kiryila w iele przyrządów  d ru k a rsk ich , znaczne ilości 
p ap ie ru  o ra z  m nóstw o rękopisów . B rzezińsk i podał, 
że je s t cz łonkiem  partfji kom un istycznej, tru d n i lsię 
pub licystyką i je s t k o resp o n d en tem  am ery k ań sk ich



pism  kom unistycznych . P ełn i on funkcję t. 'zw. cen­
tra lnego  łączn ik a  ma W schodnią  M ałopolskę. W  d a l­
szych dochodzen iach  p o lic ja  u s ta liła , że w y b itn ą  fo lę  
w ru c h u  kom unistycznym , odgryw a przybyły z Rosji 
k an d y d a t adw okacki dr. M ojżesz Mamdel. Na pod­
staw ie zna lezionych 'zap isków  policja p rzep row adziła  
szereg rew izy j1, podczas k tó rych  aresztow ano  dwóch 
pow ażnych  k o m u n istó w  dr. H oszow skiego i dr. Wło,- 
dzim ierza N aka, abso lw enta  filozofji, u k ra iń sk ieg o  
działacza kom uniśtycz 'nego. S tw ierdzono, że w espół 
z B rzezińsk im  u trzy m y w ali oni ciągły k o n ta k t z W a r­
szaw ą i K resam i, a  w  szczególności z Łuckiem , gdzie 
zn a jd o w ała  się k a s a  p a rty jn a . P rzy  aresztow anych  
znaleziono znaczne sunny w do larach .

Rada ubezpieczeń społecznych. Jako  organ  d o rad ­
czy i opinjodaw czy w spraw ie ubezpieczeń społecz­
nych  m a pow stać przy M inisterstw ie P racy  i Opieki 
Społecznej t. zw. R ada Ubezpieczeń Społecznych.

Z adan iem  R ady m a być w ydaw anie opinji
0 w szystk ich  zagadn ien iach , w chodzących w zakres 
ubezpieczeń społecznych, a zw łaszcza o p ro jek tach  
ustaw odaw czych, dotyczących zm ian  itsn ie jących  u- 
bezpieczeń lub w prow adzen ia now ych.

W  sk ład  ra d y  ubezpieczeń społecznych Avejdzie 
24 członków  zw yczajnych, k tó ry ch  m ian u je  n a  prze­
ciąg 3 la t M inister P racy  i Opieki Społecznej.

M ają to być znaw cy przem ysłu , ro ln ic tw a, leśn i­
ctw a, tech n ik i przem ysłow ej i tech n ik i ubezpiecze­
niow ej, przyczem  jed n a  czw arta  sk ład u  ra d y  będą s ta ­
now ić przedstaw iciele  n au k i, jedna  czw arta  z pośród 
k ierow ników  zakładów  ubezpieczeń i zw iązków k as  
chorych i po jednej czw artej z pośród osób znanych, 
jako  działacze zw iązków  zaw odow ych pracow ników
1 pracodaw ców .

O pinje ra d y  ubezpieczeń społecznych zapadać bę­
dą w iększością głosów. Członkowie rad y  ubezpieczeń 
społecznych czynności swe będą pełnić honorowo. Je ­
dynie zam iejscow i członkow ie ra d y  otrzym yw ać będą 
zw rot kosztów  przejazdów , w edług ta ry fy  II k lasy  po­
ciągów  pospiesznych.

W sprawie postępowania przy podaniach o ze­
zwolenie na wjazd do Polski zagranicznych sił fa ­
chowych wzgl. przedłużenia ich pobytu zw racam y 
uw agę za in teresow anym , że należycie um otyw ow ane 
i ostem plow ane p o d an ia  (2 zł n a  podanie, 2 zł na po­
św iadczenie i po 40 g r od każdego załącznika) należy 
sk ład ać  przez Izbę przem ysłow o-handlow ą w P ozna­
n iu  do I in s tan c ji, t. j. do odnośnego p. S tarosty , k tó ­
ry  p rzesy ła je ze sw ą oipinją do U rzędu W ojew ódzkie­
go,. P o d an ia  w in n y  zaw ierać persona!ja. obcokrajow ­
ca, t. j. 'datę i m iejsce jego u rodzen ia , przynależność 
państw ow ą, obecne m iejsce zam ieszkan ia  — p o n ad ­
to w inny  być podane: firm a zagran iczna, k tó ra  obco­
k ra jo w ca  deleguje , odnośny K onsu la t Rzeczypospoli­
tej P olskiej zag ran icą  i p rzypuszczalny  te rm in  po­
by tu  w Polsce.

O ile p rzy tem  chodzi o przyjazd inżynierów , m on­
terów  lu b  fachow ych rzem ieśln ików  w celu  budow y 
przedsiębiorstw a, lub  m o n tażu  maszyn,, do podan ia 
miusii być załączona, fa k tu ra , lub  liinme dowody, że m a­
szyny lub  u rząd zen ia  techniczne byty sprow adzone 
cd firm y, w ysy łających  fachowioóiw w celu  m ontażu .

Jeżeli zaś chodzi w  rachubę  p rzy jazd  fachow ca 
w cellu zorganizow ania, lub  ulepszenia  pewniej gałęzi 
p rod u k c ji, do podlania w inno  być dołączone zobow ią­
zanie w nioskodaw cy firm y  k ra jow ej co do, w yszkole­
n ia  w te rm in ie  poby tu  zagraniiicizmego fachow ca odpo­
w iedniej siły  k ra jo w e j.

Czas pracy zagranicą. W  „P rag er T ag eb la tt“ z dn. 
9 z. m. zn a jdu jem y  bardzo ciekaw e dane o czasie p ra ­
cy w m iędzynarodow ym  przem yśle w łókienniczym  
(„Die A rbeitszeit in d er in tennationalen  T ex tilindust- 
r ie “), k tó re  podajem y w  tłom aczeniu  dosłow nem :

„Nasz przem ysł w łókienniczy (t. j.czeskosłow acki) 
je s t oparty  przew ażnie n a  eksporcie i dlatego sta je  się 
bardzo ciekaw em  porów nanie w arunków  pracy  w in ­
nych państw ach :

N i e m c y :  p racu ją  tygodniow o od 51 do 54 godzin 
i w tych godzinach opłata  nadgodzin  nie m a m iejsca.

F r a n c j a  zezw ala n a  150 nadgodzin  rocznie, 
dzień zaś roboczy jes t ograniczony 10  godzinam i p racy , 
n ad p ła ta  za nadgodziny praw nie nie obowiązuje.

A n g l j  a wogóle 'n.ie w prow adziła  w  życie u s ta ­
w y o 8-godzinnyim d n iu  pracy. Czas p racy  u s ta la  s ię  
w p o ro zu m ien iu  p raco d aw có w  i pracow ników .

B e 1 g ji a’ za p ierw sze 2 godziny  n ad p ła tę  25 p ro ­
cent.

H o 1 a n  drj a zam ien iła 1 48-godzinny tydzień  p ra ­
cy n a  50 i pół godziny.

D a n j1 a u s ta li ła  rów nież za p ierw sze 2 nad g o ­
dziny tylkoi 30 proc. nadp ła ty .

N o r w e g  j a  posiada 8-godzihny dzień pracy, 
zezw ala jieidnak na  10  nadgodzin  tygodniow o, p rzy­
czem za p ierw sze 2 go'dżiny n a d p ła ta  w ynosi 25 p ro ­
cent, 'za dalsze zaś godziny  50 procent.

S z w e c j a 1 zezw ala na 5 nadgodzin  tygodniow o 
i 200 'rocznie, prżyczem  n a d p ła ta  w ynosi jak  w yżej 
25 proc. i 50 proc.

S z w  a j c a r  j a wy d a ła  no we zarządzenie, k tó re 
ze względów k o n k u ren cy jn y ch  zezw ala w zam ian  48- 
godziinnego tygodn ia  p racy  'zastosow ać rocznie 3 m ie­
s iące  z. 52-gcdzinnym  tygodn iem  pracy. T akie p rze­
dłużenie p racy  może być pro longow ane w faz ie  po­
trzeby. S zw ajcarsk i p rzem ysł w łók ienn iczy  o p iera­
jąc  się  na pow yższem  zarządzen iu , p racow ał cały 
rok  ubieg ły  bez przerw y 52 godziny  tygodniow o.

W ł o c h y  aczkolw iek p o s iad a ją  8- godzinny dizien 
pracy, zezw ala ją  je d n a k  n a  codzienne 2 nadgodziny  
z n a d p ła tą  jle dynie 10  p rocen t.

Bibljoteki polskie w Sowdepji. Do K rakow a po­
wrócił d r A leksander B irkeinm ajer, k ierow nik  działu  
rękopisów  w Bibljotece Jag ie llońsk ie j. Dr. B irken- 
m aje r przepędził w Sow depji pół roku , p racu jąc  
w L eningradzie  nad rew in d y k ac ją  b ib ljo tek  polskich.

Rozwój prasy sowieckiej. W  Rosji w ychodzi 
595 pism , obsługiw anych przez 220 tysięcy  ludzi. W e­
dług o sta tn ich  danych, jak ie  posiadam y, w Rosji so­
w ieckiej, w ychodzi obecnie 595 codziennych, co w po­
ró w n an iu  z cyfrą 517 z ro k u  ubiegłego stan o w i duży 
k rok  naprzód.

W w ydaw nictw ach  p racu je  220.000 osób łącznie 
z koresponden tam i w iejsk im i i robotniczym i.

D zienników  chłopskich  wychodzi 146, d la  m ło­
dzieży 55 , d la  robótn ików  fabrycznych 80, zaś pism  
fachow ych 24 itid.

D alszy rozwój p ra sy  sowieckiej zapowiada, się 
przez zam ów ienie w ielk iej ilości now ych m aszyn  d ru ­
karsk ich . N ajbliższy tra n sp o r t m aszyn, ja k i m a  być 
sp row adzony  do Rosji, w ynosi 120 sztuk.

Zmiany normy terminatorów. Pow iększono do­
tychczasow e liczby uchw ałą  Izby Rzem ieślniczej 
z d n ia  4 czerw ca ja k  następ u je : 7) litograf z 4 n a  6 
uczniów . N iezastosow anie się pociąga za sobą kary  
i policyjne zw olnienie uczniów .
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Przesilenie gospodarcze 
a „Lewiathan".

W alk a ze sp ek u lac ją  na k u rs złotego przyn iosła 
owoce pożądane. S p e k u lac ja  się za łam ała, złoty pod­
nosi się powoli k u  granicom  norm alnej, parytetow ej 
w artości. Ale n iew iara  w  złotego i nieufność nie znik­
ły  jeszcze zupełnie, i trzeba tem siln ie jsze j, bardziej 
celowo prowadzonej ak c ji, by ochronić k ra j od sku t­
ków przeżytej próby in flac ji.

W  tym  celu Centr. Zw iązek Przem ysłu , G órni­
ctwa, H andlu i F in an sów  ogłasza n astępujące w n io­
ski co do dalszego rozw oju naszej polityki gospo­
darczej.
F a la  p sy c h o z y  i  sp e k u la c j i z a ła m a ła  s ię  sa m a  przez s ię .

1. Słuszność oceny sy tu ac ji, w yrażonej w  uch w a­
łach Centralnego Z w iązku  z dnia 25 listopada r. b., zo­
sta ła  potwierdzona przez sam o życie. W yśrubow anie 
ku rsu  dolara nie m iało za sobą przesłanek realnych  
i było w yn ik iem  psychozy nie sfer gospodarczych, 
lecz szerokich w arstw  ludności, oraz w yzysk u jące j tę 
psychozę speku lacji. K rótkotrw ałość okresu zwyżko- j 
wego i załam anie się jego bez in terw encji ze strony | 
B an ku  Polsk iego, dostatecznie udowodniło słabość j 
elem entów sp eku lacyjn ych  i bezpodstawność sądów 
tych w szystkich , którzy w  trw ałość tendencji zw yż­
kow ej uw ierzyli. S k u tk i p an ik i obróciły się przeciw ­
ko tym , którzy ją  w yw o ła li i je j się poddali, a g w a ł­
towne rozbicie się fa li sp eku lac ji n ajskuteczniej przy­
czyni się do otrzeźw ienia społeczeństw a — i w  tem 
jest pozytyw ny efekt pożytecznego dośw iadczenia. 
W a ru n k i g o sp o d a rcze  p o p ra w y  i  s ta b iliz a c j i z ło teg o

trw a ją  d a lej.
2. K u rs złotego pow raca i pow rócić m usi do po­

ziomu, uzasadnionego realnem i w aru n k am i gospodar- 
czemi, i na tym poziomie n astąp ić m usi jego stab i­
lizacja.

3. Pozytyw ne w yn ik i gospodarcze; odchylenia k u r­
su złotego od parytetu  — m ianow icie dodatni b ilans 
handlow y i popraw a' kon ju nk tu r eksportow ych — 
trw a ją  dalej.

4. W tej sy tu ac ji najdonioślejszem  zadaniem  po­
lityk i ekonom icznej pozostaje niedopuszczenie do nie­
uzasadnionego objektyw nem i w aru n k am i wzrostu 
cen w ew nętrznych, oraz utrzym anie dodatnich sku t­
ków  odchylenia złotego od parytetu .

Z w y żk o w a  ten d e n c ja  cen  m u s i b yć o p a n o w a n a .
5. O stani spadek złotego nie m ógł nie odbić się 

na cenach w ew nętrznych, które w yk azu ją  w  dniach 
ostatnich tendnecję zw yżkow ą. Załam anie się ku rsu  
dolara tendencję tę m usi załam ać i już ją  za łam yw ać 
zaczyna. W  szczególności w zrostow i drożyzny prze­
ciw działać będzie ostatni spadek św iatow ych  cen su­
row ców  w łókienniczych, k tóry  dla tak w ażnej dzie­
dziny przedm iotów powszechnego spożycia, jak iem i 
są tkan in y i odzież, w znacznym  stopniu zniw eluje 
zw yżkę ku rsu  dolara.

(i. Z w yżkow a tendencja cen, k tóra się u ja w n iła  
w zw iązku z kursem  złotego, m usi zatem  być opano­
w yw an a przez sam ych producentów, a drogą do tego 
jest czuw anie nad tem, by żaden ze sk ład n ików  kosz­
tów produkcji się nie podniósł.

D la p r ze ła m a n ia  k r y zy su  za u fa n ia  ob ostrzon a  być  
p o w in n a  d y sc y p lin a  p ła tn ic za .

7. Obok tego jednym  z najdon ioślejszych  czynni­
ków rozw oju produkcji jest powrót do norm alnych 
w aru nków  obrotu handlow ego. Do tego zaś jest ko­
nieczne przełam anie „k ryzysu  zau fan ia". W tym  celu 
niezbędne jest ja k  n ajd a le j idące obostrzenie rozluź­
nionej w okresie przesilen ia d yscyp lin y  płatniczej, 
ja k  n ajskru p u latn ie jsze  w yw iązyw an ie  sie z obowią- 
zań wobec w ierzycieli k ra jo w ych  i zagranicznych 
i jak  najenergiczn iejsza w a lk a  z n iesum iennym i p ła t­
n ikam i. Tak kupiec, jak  przem ysłow iec, czy roln ik  
m usi pam iętać, że dopuszczenie do protestu odbijać 
się będzie w  przeciągu w ielu  lat na jego zdolności k re­
dytow ej, że u sp ak a jan ie  siebie: „inni m ają  też prote­
stowane w eksle" i uogólnienie tych w ypadków , jest 
często zbyt pohopne i nieoparte na istotnych faktach , 
za zawsze się zem ści na dalszej działalności gospodar­
czej takiego dłużnika. Dla skuteczności w a lk i z roz­
luźnieniem  d yscyp liny  płatniczej konieczne jest przy­
spieszenie trw a jące j obecnie zbyt długo procedury u- 
zyk an ia  w yro ku  z protestu w eksla , oraz uzyskanie 
egzekucji z takiego w yroku.

8. O graniczenie przez B an k  P o lsk i kredytów  re- 
portow ych w  dzisiejszym  m om encie m a sw oje uza­
sadnienie. Jed nakże utrzym anie tej form y kred ytu  dla 
producentów jest konieczne. K red yty  te są  nieraz dla 
zagranicznego dostaw cy surow ców  jed yn ą gw aran cją , 
że dłużnik jego, producent polski, będzie w  stanie w y ­
w iązyw ać się ze swego zobowiązania, B an k  P o lsk i m a 
zawsze możność zam knięcia tak ich  kredytów  czyn­
nikom  sp eku lacyjn ym , lecz zam knięcie ich d la produ­
centów jest w prost szkodliw e, gdyż uniem ożliw ia pro­
dukcji korzystanie z kredytów  zagranicznych i w pro­
w adza do k a lk u la c ji kosztów produkcji czynnik spe­
k u la cy jn y  — przew idyw anie na dłuższą metę k u rsu  
złotego. Trzeba się w ięc zdecydow ać: albo kred yty  
reportowe, albo zw yżka cen produktów , opartych na 
zagranicznych surow cach lub m aterja łach  pom ocni­
czych.

N a le ż n o śc i p a ń stw o w e  w ob ec d o sta w c ó w  m u szą  b yć  
u reg u lo w a n e .

9. N iezm iernie w ażnym  czynnikiem  przełam ania 
kryzysu  zau fan ia  i ogólnego k ryzysu  przem ysłowego 
jest term inowe uiszczanie należności za zam ów ienia 
i dostaw y dla P ań stw a, i uregulow anie nagrom adzo­
nych z tego tytu łu  zaległości. Państw o nie może 
stw arzać s ilą  faktu  m oratorjum  dla swoich zobowią­
zań, gdy całe życie gospodarcze nie dopuszcza nawet 
d ysk u sji o m oratorjum  dla siebie.

10. N ow ym  czynnikiem  dodatnim  są pom yśln ie j­
sze p erspektyw y d la  naszej produ kcji rolnej, która 
d a ła  w  tym  roku pow ażną nadw yżkę ponad potrzeby 
spożycia wewnętrznego, co wobec niedoboru plonów 
św iatow ych  i w yn ik łe j stąd zw yżki cen na ziem iopło­
dy stw arza dal naszego ro ln ictw a lepszą konju nkturę 
eksportow ą i podnieść może jego zdolność nabyw czą. 
Podniesienie zaś zdolności nabyw czej naszego ro ln i­
ctw a jest czynnikiem  tak w ażnym  dla w alk i z bezro­
bociem przem ysłow em , że byłoby grzechem  nie do d a­



row ania, gd yby sztucznem i zarządzeniam i polityki 
ekonom icznej nie dano roln ictw u możności w yk o rzy­
stan ia  tej ko n ju nktu ry.

N a jw a ż n ie jsz e  z a g a d n ie n ie  — u tr w a le n ie  ró w n o w a g i  
p o m ię d z y  p o trzeb a m i S k a rb u  i  w y m a g a n ia m i ży c ia  
g o sp o d a rczeg o . S p o so b y  p ozo rn eg o  lu b  is to tn e g o  roz­

w ią z a n ia  teg o  z a g a d n ien ia .
1 1 .  Zrealizow anie pow yższych postulatów  i po­

m yśln iejsza k o n ju n k tu ra  d la ro ln ictw a będą zapow ie­
dziam i ożyw ien ia produkcji i zbytu, jeżeli podstaw o­
we zagadnienie — „u trw alen ia  rów now agi m iędzy po­
trzebam i Skarb u  i w ym aganiam i życia  gospodarcze­
go" — będzie realn ie rozwiązane.

12. Zapow iedziana przez Rząd i konieczna dla 
osiągn ięcia  rów now agi w alutow ej i gospodarczej re­
d u k cja  budżetu pow inna się odbyw ać w drodze ogra­
niczenia działalności p ań stw a do istotnych fun kcy j 
rządzenia, kardynalnego i stanowczego uproszczenia 
ad m in istrac ji i, jako  rezultat tego, w ydatnego zm niej­
szenia personelu urzędniczego oraz ograniczenia w y ­
datków  nieprodukcyjnych . Będzie to droga twórcza, 
w yzw ala jąca  część środków  m aterjaln ych  społeczeń­
stw a i część sił żyw ych  do p racy  w ytw órczej, która 
przy ogólnem ożyw ieniu produkcji szybko wchłonie 
zw olniony nadm iar urzędników . N atom iast zgubnem 
d la życia  gospodarczego byłoby, gdyby red u k cja  bud­
żetu m ia ła  polegać przedew szystkiem  n a ogranicza­
niu w yd atk ów  o charakterze gospodarczym . B yłoby  
to czynnikiem  zastoju  produkcji a wobec tego — sk u r­
czenia się życia. C ały  szereg orgańów  państw ow ych 
d ziała łb y  w tedy w  próżni i sta łb y się n ieprodu kcyj­
nym  balastem  d la  P ań stw a  i społeczeństw a. W  rezul­
tacie zam iast doskonalszej i tańszej organ izacji P a ń ­
stw a m ielibyśm y ją  znów gorszą i droższą.

13. S fe ry  gospodarcze zd ają  sobie spraw ę, że to 
jest n ajtru d n ie jsza  część program u rządu. D aleko ła t­
w iej zrów now ażyć budżet w edług recepty: utrzym ać 
urzędy, nie reform ow ać ad m in istracji, nie redukow ać 
urzędników, lub gdzieniegdzie tylko (część adm in i­
stra cy jn a  budżetu, a  natom iast — odroczyć regu lo w a­
nie zobowiązań Skarb u , w strzym ać zam ów ienia rzą­
dowe lub zredukow ać je znacznie, zaniechać w szelkich 
in w estycyj (część tw órcza budżetu). R ed u k cja  części 
twórczej budżetu nie przysparza rządow i i stronni­
ctwom sejm ow ym  trosk zw iązanych z red u kcją  urzęd­
ników  państw ow ych, lecz red u ku je w ytw órcze p la­
ców ki w  P ań stw ie  i pozbaw ia p racy  robotników  i u- 
rzędników  zajętych produkcyjn ie. Istota k ryzysu  po­
lega w łaśnie  na żyw ieniu  nadm iernych rzesz urzędni­
ków  państw ow ych i sam orządow ych przez zm niejsza­
jące się z każdym  dniem  rzesze w ytw órcze. I dlatego 
rząd, k tóry  w  gospodarce budżetowej rozwiąże to 
ostatnie zagadnienie — opanuje sytu ację  istotnie
i trw ale. W  innym  w yp ad ku  robota jego byłaby syzy- 1 
fow ą pracą. S fe ry  gospodarcze są jednak przekonane, j 
że rząd obecny wobec grozy położenia potrafi opano- | 
w ać sytu ację  istotnie i trwale.

2 5-lec ie  f irm y  „ A g o l“. W dniu 15. bm. obchodziła 
firm a „A go l", fab ry k a  gilz i kartonów  w Poznaniu, 
której w łaścicielem  jest dośw iadczony i ogólnym  sza­
cunkiem  cieszący się przem ysłow iec p. St. L oga 25- 
lecie istn ienia. Ż yczym y dalszego pom yślnego roz­
w oju.

W y k u p y w a n ie  p a te n tó w . Wobec ukazan ia się 
w prasie m ylnych in form acyj w  spraw ie rozłożenia 
na ra ty  należności za św iadectw a przem ysłowe (pa­
tenty) na rok 1926, M-stwo Skarb u  w y jaśn ia , że tryb 
n ab yw an ia  w ym ienionych św iadectw  na rok 1926 nie 
uległ żadnej zm ianie, oraz że św iadectw a te w inne 
być bezw arunkow  okupione jednorazowo i w  term i­
nie ustaw ow ym  t. j. do dnia 3 1  gru d n ia 1925 r. Z a ­
znaczyć przy tem należy, że w ładze skarbow e bez­
w zględnie przystąpią z dniem 2 stycznia 1926 r. do 
lu strac ji przedsiębiorstw , a w inni prow adzenia ich 
bez św iadectw  przem ysłow ych u legną karze grzyw ien  
na zasadzie art. 98 u staw y  o podatku przem ysłow ym , 
w  w ysokości od 3 do 20-krotnej kw oty, nie uiszczonej 
za św iadectw o. Nadto, w  razie nie w yk up ien ia  św ia ­
dectw a w ciągu dni 14  od daty sporządzenia proto­
kółu, w ładze skarbow e w  m yśl postanow ienia art. 1 12  
tej ustaw y zarządzą zam knięcie przedsiębiorstw a. 
Leży przeto w  interesie sam ych płatn ików  zaopatrze­
n ia  sw ych przedsiębiorstw  w  odpowiednie św iad e­
ctw a przem ysłowe na rok 1926, w  nieprzekraczalnym  
term inie do dnia 31 gru d n ia  1925 r.I

J a k ie  u lg i p o d a tk o w e  p rzy z n a ł sk a rb ?  Wobec 
niczem nieuzasadnionych pogłosek o m ających  
w krótce nastąpić nadzw yczajnych u lgach w  zakresie 
podatków  bezpośrednich, M inisterstw o skarb u  kom u­
n iku je  nam , że ulgi zostały przyznane tylko w  nastę­
pujących  podatkach:

1 . rozłożenie na trzy raty  podatku przem ysłow e­
go od obrotu za pierwsze półrocze b. r., płatne w dniu 
20 listopada i 10 gru d n ia b. r., oraz w  dniu 31 stycz­
n ia  1926 r.

2 . rozłożenie na dw ie ra ty  podatku dochodowego 
za rok podatkow y 1925+*., płatne w  dniu 17 listopa­
da i 15  gru d n ia  b. r.;

3. odroczenie bieżącej należności z tytułu  podat­
ku m ajątkow ego na r. 1926.

O żadnych dalszych u lgach nie może być m owy, 
w  interesie w ięc sam ych płatn ików  leży stosow anie 
się do term inów  w yżej w skazanych , w  przeciw nym  
bowiem  razie nieuiszczona w  tym  term inie-należność 
będzie śc iągan a z całą  bezwzględnością w raz z u sta­
w ow ą k a rą  za zwłokę i kosztam i egzekucji.

P a p ie r ó w k a  n a  r y n k u  d rzew n y m  w  C ieszyn ie . Za
papierów kę św ierkow ą korow aną żądano na eksport 
do Czechosłow acji 180 kor. cz. za 1 mp franco w ag. 
gran ica.

O g ł o s z e n i a :  J/i s t r o n a  80 z ł .  %  s t r .  40 zł .  %  s tr .  
20 z ł .  ł /s s t r .  10 zł .  V16 s t r .  5 z ł .  1/82 s t r .  2.50zł. N a  s t r .  
I o k ł .  1 0 0 % ,  n a  s t r o n i e  II, III i IV ok ł .  5 0 %  
w ię c e j .  D l a  p o s z u k .  p o s a d  50% o p u s t u .  N u m e ry  
o k a z o w e  i d o w o d o w e  o p ł a c a  s ię .  O g ło s z e n i a  
p r z y j m u je  s ię  do ś r o d y  r a n a  g o d z .  9.

P r z e d p ł a t a  k w a r ta ln a  4 ,5 0  z ł  m ie ­
s ię c z n a  1 .5 0  z ł .  z  d o s ta w ą  w  d o m . 

N u m e r  p o je d y ń c z y  5 0  g r o s z y .

- - - K o n to  c z e k o w e  P .  K. O. N r . 202 868. - - -
N a k ł a d e m  „ H u r t o w n i  D r u k a r s k i e j " ,  T o w .  A kc .  
w  P o z n a n i u ,  S t a r y  R y n e k  n r .  4 .  T e l e f o n  2555 

R e d a k t o r :  T e o d o r  K r y g  w P o z n a n i u .

Notatki


